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Wiadomości bieżące. 
Z MIASTA. 


Pani Jordan Wierusz znana już w naszem mieście 
z kilku prób literackich, obecnie występuje na szerszą arenę 
z pracą większego pokroju. Jest to udatne podobno usce- 
nizowanie drugiej części chaty za wsią. Pracę tę nabył pan 
Puchniewski dyrektor grywającej obecnie w Eldorado trupy 
dramatycznej i wkrótce zamierza wystawić takową w nadziei 
że również długo utrzyma się na afiszu jak i znana już prze- 
róbka części pierwszej pióra p.p. Mellerowej i Galasiewicza. 

Serdecznie życzymy powodzenia. 

Szkoła realna. Niedawno donosiliśmy o zamiarze p. 
Hrubanta założenia u nas takiej szkoły. Czy p. Hrubant 
zamiar swój do skutku doprowadzi, nie wiemy. To jednak 
pewna że szkołę realną od wakacyi na pewno mieć będzie- 
my, s zyskał zezwolenie na jej otarcie, a” nawet 
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(Dalszy ciąg, patrz Nr. 55). 


Koszyk wypadł jej z ręki, załamała dłonie a łzy cicho 
spływały po twarzy... 

Kto z was czytelnicy nigdy nie przestąpił progu nę- 
dzy prawdziwej, kto zawsze syty i odziany, ten nie pojmie 
że można tak boleć nad stratą bochenka chleba; ten 
nie zrozumie biednej dziewczyny rozpaczającej dla tego tylko 
że niema czem nakarmić zgłodniałego ojca, dla którego je- 
dyną stanowi pociechę i jedyną podporę—tak jak on dla 
niej wszystkiem dziś na Świecie... 

A jednak strata tego bochenka, to dla niej cios 
straszny... 

Ale Mańka choć wychowana niedołężnie, pieszczona, 
miała jednak w ostatnich czasach dość sposobności, aby się 
już nieco zaprawić do walki z życiem, które jej bynajmniej 
kwiatami drogi nie słało. Zrozumiała więc szybko że łzy 
nie na wiele sią przydadzą, nie wiele pomogą, tu czynu po- 
trzeba. Otarłszy przeto te łzy perliste, zaczęła przede- 
wszystkiem próbować ażeli się jej nie uda oczyścić chleba i 
uczynić go przynajmniej względnie zdatnym do użytku. 

Inna na jej miejscu możeby łatwo wyrozumowała so- 
bie, że gdy oczy nie wiedzą to i sercu nie żal—i podała ojcu 
chleb zgnieciony; ale Mańka pomyślawszy: to będzie dla 
mnie, schowała go do kosza z zamiarem kupienia ojcu inne- 
go bochenka. Wszak miała jeszcze w tym koszu skarb 


już zjechał tu pan Biernacki, który dotychczas prowadził 
taki zakład w Płocku. A wiemy skąd inąd iż zakład jego 
uważano tam za wzorowy. Że zaś p. B. wobec uznania 
jakie tam sobie zjednać potrafił, przenosi się do nas, jedynie 
skłoniła go do tego bolesna strata w rodzinie, którą Płock 
zawsze by mu przypominał. 

Fałszywy alarm. W tych dniach rozeszła się po 
mieście a nawet i okolicy pogłoska, że usunęło się jedno 
przęsło mostu żelaznego na wiśle pod Iwangrodom i to tak | 
dalece że jakoby towarów wcale nie przewożono a pasażero- | 
wie zmuszeni byli pieszo przez most przechodzić. 

Postaraliśmy się przeto rzecz tę sprawdzić n żródła 
i dziś możemy czytelników naszych zapewnić że pogłoska 
ta jest zupełnie pozbawioną wszelkiej podstawy a chyba mu- 
siała powstać w głowie jakiegoś niewczesnego figlarza, stó- 
ry widać nie zastanowił się nad tem że wcale nie dowcipny 
dowcip taki, niejednego może narazić na przykrość a może 
nawet i straty. 

W kwestyi nowego połączenia ulicy Szwarlikowskiej 
ze Spacerowa, o którem wspominaliśmy w poprzednim nu- 
merze—dziś dodać możemy, iż względy na dobro publiczne 
zwyciężyły. Pan Wnuczyński dom nowo rozpoczęty cofnie 
do linji regulacyjnej i tym sposobem miasto nie zostanie 
zeszpecone krętą uliczką, na którejby nawet niebezpieczeń- 
stwo wtedy grozić mogło przejezdnym z powodu dość znacz- 

nego spadku ku ulicy Spacerowej. 

Tak więc z jednej strony będzie trzyfrontowa posesya 
p. Wnuczyńskiego — (a o ile wiemy ma to być bardzo ładna 
jednopiętrowa o płaskim dachu kamienica)—a z przeciw 
ległej strony ma stanąć Ama: przeznaczony na pomiesz- 
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czenie koni strażackich i narzędzi pożarnych, a także ma 
być tam urządzona sala zebrań i wysoka strażnica wyniesio 

na po nad miasto dla sygnalizowania pożarów. Jest to 
wprawdzie dopiero projekt ale nie wątpimy że w razie jego 
urzeczywistnienia, będzie tam także urządzoną i sala gimna- 
styczna, której brak dotkliwie straży naszej uczuwać się 
daje. 

Wartoby o tem pamiętać, bo to kwestya nader ważna, 
ściśle z bezpieczeństwem miasta związana. 

Baczność. Nie należy pozostawiać na noc otwartych 
drzwi na balkon, gdyż złodzieje czekają tylko na taką grat- 
kę. A już nie jeden z tego powodu był wypadek kradzieży. 
W tych dniach np. doznał także skutków podobnej nie- 
ostrożności p. M. urzędnik mieszkający na skraju miasta w 
domu Grigera. Złodziej po tyczce chmielowej zakradłszy 
się w nocy przez balkon pochwycił zegarek złoty 'i część 
ubrania i tą samą drogą uciekł niespostrzeżony przez ni- 
kogo. 

Z kolei Dąbrowskiej. 

= Nowa ustawa kolejowa dozwala pasażerom doro- 
słym tylko jedno dziecko do lat 5 zabierać bez biletu, Kto 
wiezie z sobą więcej dzieci, ten dla reszty, tak jak dla dzieci 
od lat 5 do 10, obowiązany kupić połowę biletu. 

== Nowa ustawa kolejowa nadaje pasażerom prawo 
żądania zwrotu uiszczonej zapłaty, jeżeli odjazd albo przy- 
jazd został opóźniony. Pasażer usunięty z pociągu bez- 
prawnie, może na drodze cywilnej poszukiwać pokrycia 
straty, albo może też żądać od kolei podwójnej ceny za jaz- 
zdę. Za nieprawne odmówienie przyjęcia frachtu płaci ko- 
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 wielki—srebrną monetę z czasów Jana Kazimierz a» 
przerobioną na broszkę. Była to ostatnia pamiątka po 
matce. Mańka rada by ją wprawdzie ocalić, ale czyż podo- 
bna gdy ojciec głodny... Matka jej przecie przebaczy taką 
zbrodnię .. 
można przeżyć we dwoje bodaj 3 dni. W obec tak posta- 
wionej kwestyi nie ma wyboru, żołądek nie rozumuje, a tem 
samem nie podobna go przekonać żadnemi argumentami 
rozsądku. 

Z westchnieniem przeto Mańka wsunęła rękę do ko- 
sza, ale jakież było jej przerażenie gdy w nim nie znalazła 
ostatniego ratunku.  Zgubiła! 

Zgubić rubla gdy się posiada setkę, strata to względ- 
nie prawie żadna; ale postradać nędzną resztkę, która miała 
tak święte przeznaczenie—to rozpacz, boleść nie do opisa- 
nia... Mańka z pośpiechem gorączkowym, z sercem bijącem 
zaczęła wyrzucać wszystko Z koszyka, lecz- niestety, na to 
tylko aby stwierdzić dowodnie smutną rzeczywistość —tego 
już było za wiele. Brakło jej sił, siadła więc na szlabanie 
w bramie; ale natychmiast zerwawszy się szybko, spiesznie 
pobiegła tam gdzie ją wypadek spotkał, w nadziei że może 
znajdzie... Naturalnie, biegła prawie bez pamięci, blada, 
wystraszona, niezwracając uwagi na nikogo i na nie. Rów- 
nież i blondyn, wyrwawszy się z objęć zagniewanej kuzynki 
biegł szybko pomimo rzekomego bólu nogi. Wpadł czem- 
prędzej do owej bramy, rozglądał badowczo wszystkie kąty, 
ale nigdzie ani śladu szatynki... Postanowił jednak bądź co 
bądź dopiąć swego. Zapaliwszy tedy papierosa, cierpliwie 
chodzi po bramie, odpocznie chwilę na szlabanie, zaów wyj- 
rzy na ulicę lub dziedziniec i chodzi uparcie, a dziewczyny 
jak nie ma tak nie ma, 


Klejnot wart ze dwa złote— a za taką summę | bo mu się dziwnie wąs najeżył. 


Takie zachowanie blondyna, musiało nakoniec zwrócić 
uwagę czujnego cerbera kamienicy. Wyjrzawszy bowiem 
przez okienko, wyszedł z nory pompatycznie zwanej miesz- 
kaniem... Snać złe jakieś żywić musiał dla gościa zamiary, 
Skoro jednak spostrzegł, 
że ma do czynienia z mundurowym panem, spokorniał od 
razu, akilka dziesiątek jakie mu wsunął w rękę nieznajomy, 
gniew jego do reszty rozbroiły. 

Zdjął czapkę. 

A blondyn pytał: i 

— Powiedz mi przyjacielu, czy nie widziałeś przypadkiem 
wchodzącej tu do tego domu przed dziesięcioma minutami 
pewnej młodej, przystojnej, ale bardzo przystojnej szatynki, 
twarzy pociągłej, bladej, przezroczystej, o rysach wprawdzie 
nie zupelnie regularnych lecz. . 

— Nie, proszę łaski pana—odparł stróż zakłopotany. 
drapiąc się w głowę—ja nie widziałem” nijak żeby tu jaka 
regularnie chodziła... 

— Ależ sluchaj królu uważnie —monitował go student z 
przyciskiem zdradzającym hamowaną niecierpliwość.—Mówię 
ci szatynka dość wysoka, szczupła, kibici powiewnej; a oko 
ma cudnie oprawne, niebieskie, duże, głębokie... Ubrana 
skromnie w syberynowy paltocik, a na głowie, o ile pamię- 
tam, kapelusz z białą woalką, tak, białą miała woalkę, 
przypominam to sobie... No mów, nie widziałżeś takiej? 

— Z Wólki? A toć i ja z Wólki, ale nie znam—odparł 
mistrz miotły dopiero po chwili namysłu, nie mało zakłopo- 
tany ową powiewnością kibici... Ja tu co prawda—dodał— 
nastałem dopiero od Ś-go Michała to i nie wiem... Możem 
widział a może i nie... 

(d. c M.) 


nadgrodzenie woźnicy ciężarowego, wysełający może wszak- 
że, gdy nie jest zadowolony z tego wynagrodzenia, wystą - 
pić ze skargą przeciw kolej. Za naruszenie kolejnego wy- 
sełania towarów, musi kolej wypłacić odstawcy pięciokrot- 
ną należność przypadającą tytułem składowego. Za opóź- 
nioną dostawę towarów kolej winna uiścić za każdy dzień 
50/, opłaty transportowej, nawet wówczas, gdy spóźnienie 
nikomu nie przyniosło szkody. Ogólna suma wynagrodze- 
nia za szkody nie może przekraczać zapłaty za transport, 
Jeżeli kolej w ciągu miesiąca nie zaspokoi tych rozmaitych 
bonifikacyj, t) zmuszoną być może zapłacić później także i 
procenta od dnia, w którym wniesione zostało żądanie. 

= Nowa ustawa kolejowa zobowiązuje stacje kolejowe 
do niesienia wszelkiej możebnej pomocy przy linji dróg że- 
laznych i w najbliższej okolicy. W razach nadzwyczaj sil- 
nych pożarów, gdy np. zachodzi potrzeba wezwania do gasze- 
nia pożaru straży ogniowej z innej wsi, albo z drugiego 
miasta, koleje żelazne są obowiązane wyprawiać straże ko- 
lejowe osobnemi pociagami jeżeli w przeciągu najdalej pół 
godziny nie odchodzi żaden pociąg, 

== Odnoga z Bzina do Koluszek, łącząca bezpośred- 
nio kolej powyższą z warszawsko-wiedeńską, zostanie w 
tych dniach ukończoną i oddaną do użytku publicznego. 
Z otwarciem odnogi tej na stacyach: Radom, Kielce, Bzin, 
Jędrzejów, Miechów, Wolbrom, Iwangród i Ostrowiec, sprze- 
dawane będą bilety pasażerskie, oraz ekspedyowane towary 
do stacyi kolei wiedeńskiej i bydgoskiej: Warszawa, Skier- 
niewice, Piotrków, Radomsk, Częstochowa, Łowicz, Kutno, 
Włocławek, Aleksandrów, iz tych również odwrotnie na 
powyższe stacye kolei dąbrowskiej. Pod miastem Toma- 
szowem stanął na nowym dystansie kolejowym most żelazny 
na Pilicy, posiadający 525 stóp angielskich długości. Odby - 
te w tych dniach próby wytrzymałości mostu dały zadawa- 
lające rezultaty. Most ten pod względem długości jest 4-ym 
z rzędu mostem w kraju. Komisya odbiorcza spodziewaną 
jest na linii dnia 22-go b. m, a po jej przejeździe bezwłocz- 
nie nastąpi otwarcie ruchu pasażerskiego. 


Z GUBERNI. 

Fabryka cukru w Częstocicach będzie połączona ze 
stacyą dr. żel. Ostrowiec, specyalnie zbudowaną linią rels. 

Z Sandomierza. Zanotowawszy tylko pobieżnie fakt 
wylewu Wisły, oczekiwaliśmy na doniesienie specyalnego na- 
szego korespondenta, które też poniżej zamieszczamy. 

Wisła w dniu 10 b. m. wystąpiła z właściwego łożyska 
jedynie w nizinie Osieckiej, gdzie wały ochronne, jako nie- 
wykończone, nie dość od wylewu zabezpieczały. Głównie 
ucierpiały wsie Lipniki i Łęg oraz folwark donacyjny Osiek, 
a także folwarki Gaj i Otoka przyległe do tego ostatniego— 
ale ucierpiały tylko pola nadbrzeżne. 

W nizinie Koprzywnickiej zalane były folwarki i wsie 
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Kamieniec Wisłocki i Radowąż jako niezasłonięte wałami. 

W nizinie Skotnickiej zalany folwark i wieś Koćmie- 
rzów oraz przedmieście Sandomierza zwane Zawisełcze, a 
także część przedmieścia Krakowskiego jako pozbawione 
wałów 

W nizinie Dwikozkiej straży niezbyt dotkliwe w po- 
lach i pastwiskach po za wałami położonych. 

Nie obyło się jednak bez ofiar z ludzi W Sandomie- 
rzu np. utonął dzielny wioślarz Antoni Czajka, mieszkaniec 
przedmieścia Kamień. Dostał się on z czółnem na zbyt sil- 
ny prąd wody, nie mógł się oprzeć i w nurtach śmierć zna- 
lazł ratując bliźnich, 

Szkoda go, bo nietylko że zawsze niósł on chętnie ra- 
tunck nieszczęśliwym w czasie wylewów; ale nadto osierucił 
sześcioro drobnych dziatek. 

Cześć jego pamięci, pokój zacnym. 

W poniedziałek już rozhukane wody wróciły do swego 
łożyska. 

I nasza Radomka dowiodła że także wiele złego zrzą- 
dzić potrafi. Obecny jej wylew nie jednego z nadbrzeżnych 
sąsiadów o znaczne straty przyprawił, głównie z powodu za- 
topienia siana. W ten sposób kilka majątków bardzo ucier- 
piało. Niezdążywszy bowiem z powodu deszczów siana 
sprzątnąć, dziś go całkiem zostali pozbawieni gdyż popły- 
nęło z wodą. Między innemi w majątku K. straty do 2-ch 
tysięcy rubli wynoszą. 

Na sanitarne potrzeby miast gubernii Radomskiej z 
decyzyi ministeryam spraw wewnętrznych, wyznaczony Zo- 
stał fundusz z kas miejskich 1060 rubli, ą mianowicie: dia 
Radomia 300, Kozienic, Ostrowca i Opatowa po 100 rub , 
dla Zawichosta i Przedborza po 60 rubli, dla Staszowa i 
Szydłowca po 120 rubli, dla Sandomierza 140, Opoczna 80 
i Końskich 180 rub. 

Z lędrzejowa. Święto-jański jarmark nie udał się 
tak dalece, że eksponentom wszelkiego rodzaju towarów 
nie zwróciły się koszta transportu, a o odzyskaniu kosztów 
na wynajęcie sklepów, bud i namiotów jarmąrcznych, oraz 
opłaty patentów przenośnych, nie ma mowy. Jedynie szyncz- 
ki, masarnie i piekarnie wyszły obronną ręką. Teatr pod 
dyrekcyą p. Wołkowieckiego (odłam trupy Okońskiego), 
widowiska panoramiczne z różnemi łamańcami, jak np. 
przedstawienie siły herkulesowej w podźwignieniu na dwóch 
kosach warkocza damy atletycznej, worka mąki wagi 5-0 
pudowej—zupełnie zbankrutowały, a właściciel żyd zabrał 
dekoracye i różne przyrządy. Jedynie składka publiczna 
wyzwoliła to wszystko z niewoli żydowskiej. Okolicznemu 
ziemiaństwu udało się na ryzyko dwustronne producenta 
i kupca stranzaktować nowe zboże po cenie od 9 do 10 ru- 
bli para, samą zaś przenicg od rs. 5 do rs. 5 kop. 15 i 30 
za korzec. Handel różnego rodzaju towarami w zastoju; 
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POWIEŚĆ 


przez 
Waleryę Marrené (Morzkowską). 
ZOK 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 55) 


On z pewnością nie domysłał się tego, snów jego tej 
nocy nie zakłuciło żadne przykre marzenie; kochany przez 
Paulinę, snuł nadzieje przyszłości. — „„Zosiu, pisał do sio- 
stry, dnia wczorajszego stało się—to, czego się lękałaś tak 
bardzo—tak niesłusznie, kocham, jestem kochany. Serce 
napełnia mi najczystsza rozkosz, jakiej kiedykolwiek zazna- 
łem. Czy słyszysz? kocham — jestem kochany. Dźwięk 
tych słów upaja mnie, jak gdybym słyszał je wychodzące 
z koralowych ust mojej Pauliny. A jednak w duchu mo- 
im panuje uroczysta cisza, cisza szczęścia, zachwytu. Teraz 
mogę śmiało spojrzeć w przyszłość, —oprę ją na tem sercu, 
co mi się oddało w dziewiczej niewinności swojej. Nie 
myśl, że jestem szalony jak zwykle; nie, znam siebie, poró- 
wnywam to co czułem kiedykolwiek w życiu z tem ubłogo- 
sławionem uczuciem, i wszystko dawne wydaje mi się blade 
lub gorączkowe, a to jedno prawdziwe, wielkie, nieskoń- 
czone.  Słodycz szczęścia ogarnia mnie, spoglądam na Pa- 
ulinę, a gdy myślę, że ta czysta, łagodna, anielska istota, 
będzie do mnie należała, nie wiem jakiem już słowem dzię- 
kować Bogu za dar życia. Czuję w sobie skarby miłości 
pobudzone do życia niewidzialną siłą; czy wiesz? mógłbym 
wiele bardzo znieść, wiele przebaczyć bez wahania. Ale 


czyż ona kiedykolwiek mogłaby zasługiwać na przebaczenie, 
ona tak piękna duchem, tek nieskalana Paulina moja. Ko- 
cham ją jak kochanek i jak ojciec zarazem, będę piastował 
jej myśli, i ostrożnie odchylał przed niemi tajemnicę życia, 
będę otwierał przed nią abstrakcyjne światy nieznane jej 
dotąd. 

„Daruj mi Zosiu, unoszą mnie marzenia; z tobą je- 
dną dzielę się niemi, ty wiedzieć będziesz czem ta wielka 
miłość jest dla mnie: nadzieją i koroną życia”. 

Miłość kobiety nie była nowością dla niego; przecież 
ta wrażliwa natura poddawała się każdemu uczuciu z nową 
siłą, niewyczerpaną poprzedniem doświadczeniem, on za- 
wsze i wszędzie oddawał się cały, bez wstecznej myśli, z 
wiarą że kocha na wieki—niepowrotnie. Później zawie- 
dziony, każdą miłość przecierpiał, jak cierpieć umieją ludzie 
jemu podobni. Nie była to bezbożna igraszka z ideałami 
życia, ale gra szlachetna, na seryo. Rzucał brylanty uczu- 
cia, w zamian odbierał szlifowane szkiełka, zraniony śmiech 
opłacał bólem tajemnym, i szedł dalej z hardym spokojem 
na czole, ze śmiertelnym smutkiem w duszy. 

Miłość ku Paulinie, był to późny, ale zupełny roz- 
kwit serca; zmordowany zawodami, jakich doznał, rzucił 
w nią wszystkie na raz marzenia i nadzieje ze zwykłą nie- 
opatrznością jak gdyby tym sposobem mógł się nadal od 
nich uchronić. 

Wiecznie czynna wyobraźnia jego dopełniała postać 
dziewczyny, wskazując mu tajemnicze światy tam, gdzie by- 
ła tylko nicość moralna. Na ten rodzaj złudzeń nie mą 
lekarstwa, jest to choroba doprowadzające koniecznie do 
sercowego bankructwa ludzi. którzy jej ulegają. Prędzej 
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warsztaty stolarskie, rymarskie, szewckie i innne nie czyn- 
ne—szewcy robią na zapas obuwie przy jakich takich zaso- 
bach pieniężnych—biedniejsi pracują dla żydów. Biedni 
rzemieślnicy niemając zarobku w miejscu, szukają zajęcia 
po dworach—świat więc rzemieślniczy w wędrówce. Z licz- 
by kilkunastu szwalni bielizny i sukien, na maszynach Zin- 
gera zaledwo 3 jest czynne, ai te tylko protekcya dworów 
podtrzymuje.  Wyrobnictwo rolne: mężczyzna do 3-ch złp 
zarabia, kobieta połową ogania się biedzie. 

Po tych drobiazgach niezbyteczna rzucić okiem na 
obecny stan społeczny i zastanowić się nad jego teraźniej- 
szością i przyszłością, i zatrzymać się na wniosku, że wpływ 
rolnictwa na handel i przemysł krajowy jest decydujący. 
Ponieważ kraj nasz jest przeważnie rolniczym, przeto od 
stanu ekonomicznego rolników zależy stopień ogólnego do- 
brobytu, wysokość konsumcyi i rozwój przemysłu i handlu. 


"Podczas wojny ostatniej, rolnictwo w dość pomyślnym znaj- 


dowało się stanie, ale dobrobyt ogolny wiele pozostawiał do 
życzenia. Że nieurodzaje lat ostatnich rujnująco oddziała- 
ły na dobrobyt rolników tak, iż nie zdołali oni, mimo ogra- 
niczonych wydatków, uczynić zadosyć swoim zobowiązaniom, 
skutkiem obarczenia ich różnego rodzaju ciężarami grunto- 
wemi i fiskalnemi, mianowicie: podatkiem akcyznym co rok 
podnoszonym, obecnie podatkiem stemplowym, a najnow- 
szym dochodowym od kapitałów zawartych w obrotach ak- 
cyjnych i handlowych, słowem od wszelkich papierów pań- 
stwowych, kolejowych i kuponów, z wyłączeniem kuponów od 
pożyczek zagranicznych, dalej opłaty patentowe miejscowe i 
przenośne od towarów na jarmarki i targi chwilowo sprowa- 
dzanych; nakoniec, uważając lichwę żydowską za naszą cho- 
robę dziedziczną, pomijamy ją jako symbiozę dla naszego ży- 
cia potrzebną—ależ jakże rujnują ziemian i przemysłowców 
procenta bankowe od pożyczek wekslowych, łącznie z fakto- 
rem, przeróbką weksli, podróżą i innemi drobnemi wydat- 
kami,—a przy tem tego rodzaju kredyt pokrywa zaledwie 
cząsteczki zapotrzebowań rolniczych. 

Upadek zaś zupełny rolnika przemysłowca i kupca 
(jakto się wyżej wspomniało) przyspiesza lichwa pobieruna 
od 20 do500, procentu, a normowana w swym stopniu na 


odpowiedyialności i rzetelności dłużnika, zbogacą w ciągu _ 


kilku lat kramarza lichwiarskiego. Ta kałuża swym mia- 
zmatem zabija ogół społeczeństwa. Cierpliwości! wszakże 
ludzkość w swej ewolucyi dziejowej plagę tę w nowych zdo- 
byczach bez śladu za sobą pozostawi! B. R. 


Z KRAJU. 


— W sąsiedniej gubernii piotrkowskiej w pow. łaskim uka- 
zał się karbunkuł. 


— Przed regentem Rościszewskim w Siedlench, ziemianie 
okoliczni zawiązali współkę celem wzajemnego ubezpieczenia od 
pożarów. 


lub później Szczęsny musiał dojść do tego rezultatu, Pauli- 
na była tylko jego pośrednią przyczyną. 

Noc ową pani Bergmanowa przepędziła bezsennie; 
nazajutrz rano posłała po brata i miała z nim długą naradę. 
Dominik wyszedłszy od niej, natychmiast udał się do Szczę- 
snego. x 

— Na miłość bozką! zawołał pan Dominik, zapomina- 
jąc o powitaniu: cóż to zaszło wczoraj u mojej siostry? 

— Jakto, co zaszło? pytał z kolei Szczęsny, cały zato- 
piony jeszcze w rozkosznych marzeniach—nierozumiem. 

-- Ani ja także, tylko wiem, że moja siostra jest stra- 
sznie na ciebie obrażona. 

— Pani Bergmanowa? cóż ja uczyniłem? mówił Szczę- 
sny nie domyślając się wcale swojej winy. 

— Przyszedłem właśnie o to zapytać. Wczoraj, kiedyś 
rozmawiał z Paulinką, Anastazya patrzała na was z gnie- 
wem, i chciała widocznie przerwać rozmowę. 

To wmieszanie się Dominika w jego sercowe sprawy; 
sprawiło nieskończoną przykrość Szczęsnemu; przecież nie 
mógł uniknąć dalszej rozmowy, ani utaić tego co zaszło. 

— Paulina mnie kocha, odparł krótko. 

— Jakto! oświadczyłeś jej się? zawołał Dominik, udając 
zdziwienie. — Teraz rozumiem wszystko. — Anastazya nie- 
łatwo ci to przebaczy. 

Pomimo tego tłómaczenia, Szczęsny nie rozumiał, co 
w tem było obrażającego dla pani Bergmanowej? wszak nie 
robił tajemnicy z zamiarów swoich, wszak starał się o cór- 
kę upoważniony przez matkę. * 

— Tak, tak, mówił śmiejąc się Dominik, ale Anastazya 
DO sposób widzenia rzeczy, a przytem jest od wieków przy- 
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—- Komisya reorganizująca bank Polski zbiera wciąż wia- 
domości, dotyczące obecnego stanu rachunków i operacyj tej insty- 
tucyi. Czynnościami buhalteryjnemi i sprawdzaniem wszelkich ra- 
chunków zajmuje się głównie p. lwaszczenko. Sporządzono już li- 
stę wszystkich urzędników banku, z podaniem imienia, nazwiska, 
wieku, czynności, posady obecnie zajmowanej i lat służby etatowej. 
Komisya zaprotektowała, ażeby odtąd dyskonto weksli uskutecz- 
niane było ze współudziałem radców handlowych, iżby przyjmowa- 
no do inkasa weksle z cesarstwa, aby zamknięto rachunki z korre- 
spondentami w miastach cesarstwa i aby nie wydawano osobom 
prywatnym akredytywów na zagranicę. Zmiany te mają być 
wprowadzone o tyle, o ile bank nie znajdzie przeszkód w ich zasto- 
sowaniu. Komisya wyjechała na rewizyę rachuuków oddziałów 
banku w Łodzi i w Piotrkowie. 


= Wiadomości polityczne. 


Egipt, Jeden z dzienników ąrabskich w Kairze wy- 
chodzących, ogłosił następującą odezwę Madego: 

„Mohamed Achmed z łaski Boga i woli ludu czarny 
prorok Islamu, ukochanemu szerzycielowi prawdziwego sło- 
wa proroczego pozdrowienie‘. ; 

„Skoro to pismo otrzymasz, nie tracąc ani chwili ogłoś 
je w twojej gazecie, tak wielce cennej a tak mało kosztują- 
cej, by się Gród Zwycięzki (t.j. Kair) a przezeń i świat 
wszystek o niem dowiedział. Odebrałem dziś różne orędzia 
z krainy Głów Słomianych (ma to oznaczać Europę—p. R.), 
które nietylko że mnie zachęcają do dalszego pełnienia me- 
go posłannictwa, lecz i do posuwania zwycięzkiego ku Pół- 
nocy pochodu, do opanowania z boską pomocą Egiptu, który 
i bez tego na mocy prawa zwycięzcy do mnie należy, a przez 
to i do rozwiązania jednym zamachem kwestyi egipskiej. 
Bardzo jest prawdopodobnem, że niezadługo wpadną w moc 
moją miasta Kassała, Dongola i Wady-Halfa; z tego wzglę- 
du posyłam tobie, jako najszczerszemu przyjacielowi moje- 
mu, program który ziścić mam zamiar, skoro tylko wjazd 
swój do Zwycięzkiego Grodu odprawię; oto jest: 

1. Wszyscy Niewierni, jacy się tam lub też w Alexan- 
dryi jeszcze znajdą, muszą albo muzułmanami zostać, albo 
być wymordowani. 

2. Tytuły beja i baszy, któremi w ostatnim czasie w 

„tak niesłychany sposób szafowano, będą zniesione. 

3. Urzędy wszelkie, kiórych jednak liczba bardzo i 
bardzo zostanie uszczupłona, rozdawać się będą w przyszło» 
ści tylko Wiernym dobrze po arabsku czytać i pisać umieją- 
cym, a umiarkowaną płacą zadowolić się gotowym. 

4. Mundury wszelkie zostąną usunięte, a zastąpi je 
strój adamowy. 

5. Wszelkie posiadanie rzeczy żywych i nieżywych, 
istot rozumnych i bezrozumnych, wartości ruchomych i nie- 
ruchomych będzie wspólne. 

6. Kapitulacye zostaną zniesione, konsulowie ode- 


jęty w naszej rodzinie, by panny najmniej miały głosu 
w podobnych sprawach. Należało ci oświadczyć się matce, 
a ona sama wybadałaby Paulinkę. 

— Nie wiedziałem, odparł urażony Szczęsny, iż pani 
Bergmanowa ustanowiła ceremoniał osobny w tym wzglę- 
dzie; w każdym razie należało mnie o tem uprzedzić. 

Mówił to dumnie, bo cała ta sprawa wydawała mu 
się równie śmieszną jak przykrą. 

— Ja, dodał, nie wyrzekłem się dobrowolnie inicyatywy, 
tam gdzie również chodzi o moją przyszłość, i mam reguły 
postępowania, od których także odstępować nie myślę. 

— Och! nie ma się o co gniewać, przerwał lekko Domi- 
nik, zaczynając lękać się na seryo nieporozumienia pomię - 
dzy przyszłą świekrą a zięciem; mniejsza 0 formę, wszak 
chodzi o rezultat, to jest zaślubienie Pauliny. 

— Bez wątpienia, ale miałem prawo wprzódy upewnić 
się o jej sercu i woli. 

— Paulina. dotąd nie miała woli— jak każda zresztą do- 
brze wychowana panna; a że cię kocha, o tem przecież wąt- 
pić nie mogłeś. 

— (zemu? 

— Nie a nic nie znasz panien, skoro się o to pytasz: pan- 
na dobrze wychowana kocha się zawsze, w pierwszym mło- 
dym człowieku upoważnionym do starania się o jej rękę, 
zwłaszcza gdy on jest do ciebie podobny. 

Te szczególne argumenty powinny były dać Szezęsne- 
mu wiele do myślenia, i odkryć mu przynajmniej wartość 
miłości, którą sam stawiał tak wysoko; przecież zaślepienie 
jego było zbyt wielkie, nie zważał może nawet na rozumo- 
wania Dominika, W duchu jego, jak się często zdarza lu- 
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słani w swoje strony, trybunały nowego autoramentu zam- 
knięte, adwokaci, sędziowie i lichwiarze wypędzeni z kraju. 

7. Zamkną się również wszystkie czasopisma tak 
Wierne jak i Niewierne, z wyjątkiem twojego, które od dziś 
dnia wydawać się ma po arabsku i przyozdobione illustra- 
cyami. 

8. Zamkną się także wszystkie szkoły europejskie, 
szczególniej zaś należące do missyi katolickich i prote- 
stanckich. 

9. Językiem urzędowym będzie arabski, albo także i 
sudański. Jedno tylko będzie prawo: Księga Święta. 

10. Wszelki żywioł europejski, jaki się mógł wśliznąć 
do armii zostanie wydalony. Żułnierzami mogą być tylko 
Egipcyanie lub Sudańcy- 

11. Którzyby z europejczyków koniecznie w dolinie 
Nilu pozostać zechcieli, mają płacić podatek odpowiedni wa- 
dze swego ciała. 

12, Wszystkie kredyta europejczykom udzielone zo- 
staną przysądzone ludowi, a wszystkie niegodziwie nabyte 
dostatki na rzecz państwa skonfiskowane. 

„Ie są dwanaście rozdziałów ustawy organicznej, 
które wprowadzę zaraz po wjeździe do Zwycięzkiego Grodu 
Proszę cię więc ukochany Synu w Proroku, ażebyś je w mi 
łującym prawdę dzienniku swoim opublikował, ażeby każdy 
takowe znał, i do nowego się rzeczy porządku przygotował. 
Tymczasem ściskam Cię i zasyłam najświętsze Ałłacha bło- 
gosławieństwo*'. 

P.s. Ostatnie depesze donoszą o śmierci Mahdiego i 
o niezgodzie jaka się zakradła między jego stronników. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


w guberni Radomskiej 


Ib, 
Zakłady żelazne w Klimkiewiczowie. 


-e 


(Dokończenie, patrz Nr. 55.) 


4. Zakłady te prowadzone są, a mianowicie: 

a) Warsztaty mechaniczne siłą pary koni 20, dostar- 
czanej przez dwa kotły opalane drzewem, z których jeden 
w rezerwie, 

b) Piec wielki siłą pary, oddzielnej 40-to konnej ma- 
chiny, a otrzymywanej z dwóch kotłów na straconych gazach 
wielko piecowych, z pomocą machiny wodnej i wiatrowej, 
poruszanej dwoma kołami wodnemi, ze spadkiem wody rzeki 
Kamiennej, wynoszącym stóp 9. 

c) Piec kopulowy siłą tejże machiny wodnej wia- 
trowej. 

5. Materyały opałowe używane do biegu zakładów i 
machin, otrzymuje się: 

Na węgle i na opałenie machin drzewo po większej 
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dziom wraźliwym, powstawał w miejsce podniesionych uczuć 
wielki niesmak i przesyt. Świat i jego małostki mieszały 
mu się zbyt wcześnie do tajemnic serca, niszcząc niemiło- 
siernem dotknięciem kwiat zapału. Paulina nie spadła w 
myśli jego z wymarzonego piedestału, tylko jej wspomnie- 
nie stawało mu się bolesne. 

— Nie ma się czem znowu bardzo frasować, mówil da- 
lej Dominik, nie domyślając się wcale tych wszystkich sub- 
telnych odcieni: Anastazya da się przeprosić. 

— Ależ ja nieuznaję się winnym, zaprotestował uroczy 
ście Szczęsny. 

— Mniejsza o to, moja siostra ma cię za wielkiego wi- 
nowajcę, jesteś w jej wyobrażeniu wilkiem, co dostał się do 
owczarni. > 

Szczęsny wzruszył ramionami. 

— Pani Bergmanowa ma chyba przeciw mnie coś in- 
nego. 

— Nic, nie, zaręczam ci, przerwał Dominik; chodzi tutaj 
o czystą formę, której pominięcie sprawiło jej wielką przy- 
krość, ona do form przywiązuje nadzwyczajną wagę. Trze- 
ba to naprawić. 

— Powtarzam, ja nie czuję się do winy, więc nie mog 
żądać przebaczenia. 

Położenie stawało się kłopotliwszem; to małe na po- 
zór zajście wyradzało się w kwestyę gabinetową, grożącą 
zupełnem zerwaniem; pan Dominik zaczął się lękać, by 
zbytnia gorliwość nie uniosła go nadto daleko, gdyż wmie- 
szanie się jego, zamiast złe złagodzić, rozjątrzało je coraz 
bardziej. 
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części z kupna, a w części tylko z własnych lasów ostro- 
wieckich. 

Koks z kupna z zagranicy na Szlązku Pierwsze, to 
jest: drzewo kosztuje sążeń po 108' stóp kubicznych m. p. 
rs. 3 kop. 50 w przecięciu, zaś koks kop. 75 cetnar z do- 
stawą. 

6. Materyały produkcyjne dostarczane są: 

Ruda żelazna z czterech kopalń na własnych gruntach 
znajdujących się, z nazwą: Aleksandryna, Józef, Adolf i 
Henryk. 

Kamień wapienny kupowany w sąsiednich dobrach Ro- 
dzechów, który kosztuje z dostawą za kibeł kop. 36 

Kibel rudy miary górniczej, czyli 43 garnce rosyjskie 
kosztuje kop. 62. Drzewo i węgle określone są w punkcie 
powyższym, zaś żelazo walcowane na wyroby w warsztatach 
brane jest częścią z własnych zakładów Irena w guber- 
ni lubelskiej znajdujących się, w przeważnej części z zakła- 
du Nietulisko, należącego do Towarzystwa Akcyjnego Sta- 
rachowickiego, po cenie rsr, 4 w przecięciu za centnar 
z odstawą, 

Zbyt, czyli sprzedaż wyrobów dokonywa się: 

Haki wyrabiane dla dróg żelaznych w Rosyi, odsta- 
wiają się po cenie rs 6 kop. 25 w przecięciu za centnat; 
gwoździ maszynowych kupcom warszawskim po cenie rs 7 
kop. 30 za centnar w przecięciu, wszystkich numerów, inne 
wyroby i odlewy różnym prywatnym kupcom po cenach, a 
mianowicie: za odlewy rs. 5 do rs. 6 za centnar; za wyroby 
kute rs. 7 kop, 50 do rs. 10 za centnar 

7. Roczna produkcya z wielkiego pieca i giserni wy- 
nosiła surowizny centnarów 60,000, odlewów kopulako- 
wych cent. 6000 

Warsztaty zaś jako czynne produkują: przyrządów 
dla dróg żelaznych centnarów 25,000, gwoździ maszynowych 
cent. 8000,— różnych wyrobów za 3000. Wartość rocznej 
produkcyi warsztatów wynosi około rs. 220/000 


8. Zakłady wraz z wszelkiemi budowlami pomocni- 
czemi, mieszkaniami i machinami ubezpieczone są na sumę 
rs. 123,126. À 

9. Narzędzia ogniowe przy zakładach tychże znaj- 
dują się: Sikawek 3, beczek na wodę 10, osęków 50. 

10. Przy wielkim piecu kopulowym i warsztatach 
pracowało ludzi: Majstrów i czeladzi 80, robotników 110, 
stróżów i posługaczy 8.—Razem osób 198. 

Z powodu stagnacyi wielkiego pieca i giserni ilość 
ta umniejszoną została do 120 osób. 

Wszyscy miejscowi, a w tej liczbie kobiet sześć, któ- 
rzy płatni są po większej części od centnara, lub sztuki i za- 
rabiają dziennie od kop. 75 do: aj rs. 2 Majstrowie, b 
czeladnicy kop. 50 do rs. 1, €) robotnicy i pomocnicy od 

— Jakto! zawołał przerażony: cóż zamierzasz? wszak 
Paulina cię kocha? 

Zapomniał w tej chwili, jak sam niedawno lekcewa- 
żył miłość panieńska. 

Szczęsny słuchał go z brwią ściągniętą: dla niego rze- 
czy te miały wcale inną doniosłość, czuł dobrze, iż tu cho- 
dziło o coś więcej niż o prostą formę, że każda forma kryje 
w sobie myśl jakąś, Zamiary przykrej świekry łatwe zre- 
sztą były do odgadnięcia, ona chciału zapanować nad nim 
także, jak panowała nad wszystkiem co ją otaczało. Na 
pierwszym kroku próbował więc obronić wolność swoją. 

— Więc czogóż żądają odemnie? zapytał dumnie, 

-- Czego”... pan Dominik: nie czuł się upoważnionym do 
sformułowania żadnego warunku, tem bardziej, iż nie miał 
pojęcia jak daleko z żądaniami posunąć się można bez na- 
rażenia się na odmowę. Więc odparł oględnie. 

— Należy najprzód naprawić nierozważny krok wczo- 
rajszy, natychmiast formalnie oświadczając się matce. 

— To sam zamierzałem uczynić, odparł Szczęsny, pani 
Bergmanowa mogła być spokojna, wszakże tylko chciałem 
być pewnym uczuć Pauliny, zanim jej prośbę moją przed- 
stawię. 

Miał w myśli pytanie, w jaki sposób oświadczenie jego 
przyjęte będzie, ale go nie sformułował, zostawił sobie tym 
sposobem wolność działania stosownie do okoliczności. 

Nie należał on do ludzi lękających się jakichbądź na- 
stępstw, jednakowoż kiedy w parę godzin później, w towa- ` 
rzystwie Dominika wchodził do salonu pani Bergmanowej, 
w urzędowym stroju z zamiarem urzędowego wygłoszenia 
swej miłości, serce jego biło silnie, {ds c. n.) 


u: 


a i 


od kop. 30, do kop. 50 d) chlopcy od kop. 20 do kop. 30, e) 
stróże i posługacze od kop. 25, do kop. 50. 


11. Administracya zakładów składa się z osób 9-ciu, 
w tej liczbie; Inżenier 1, Technik 1. 


12. Robotnicy i majstrowie mieszkają w domach do 
właściciela zakładów należących, a w części w mieszkaniach 
przez właściciela fabryk wynajętych, lub teź we własnych 
mieszkaniach. 


wdowom, lub dzieciom. 


wieckie wysłane były na ostatnią wystawę moskiewską i 
otrzymały za odznaczenie się medal złoty. 


13, Robotnicy i majstrowie stale pracujący i mie- 
szkający w domach fabrycznych, dla polepszenia bytu, do- 
dane mają gruntu po ', morgi, wedle stopnia, oraz 
zaprowadzone jest stowarzyszenie bratnie, przez składkę w | 


kasie fabrycznej 3/5; °% od zarobku każdego i jedną szych- 
tę kwartalną, czyli 4 dni na rok na fundusz bratni, z któ- 
rego utrzymywany jest lekarz z felczerem i szpital, dla nie- 
sienia pomocy lekarskiej wszystkim robotnikom i rzemieśl-- 
nikom, oraz ich dzieciom, jak niemniej dla udzielania człon- 
kom stowarzyszenia i pozostałym po zmarłych robotnikach 


4 — 


Rozkład pociągów. 
W kierunku Warszawy i Lublina. 


pocztowy —  |o080b.-tow 
Wychodzi z Warszawy. 3,30 pp. — | TAT 
i z Iwangrodu . 8,00 w. — | 12,00 p. 
przychodzi do Radomia. 10,15 w. -= 2,18 pp. 
wychodzi z Radomia p 7,31 r. -- | 4,25 pp. 
t y 5 — | — — 
„ z Iwangr. $ Y ON BEA = | = | z 
przychodzi do Warszawy . . | 2,00 pp. — | -= 
14, Żelazo i wyroby żelazne, przez zakłady ostro- e PAD go a oal p | - = 
W kierunku Dąbrowy. 
Wychodzi z Radomia . . 10,26 w. -= 2,33 pp 
przychodzi do Kiele . . 2,17 w — 6,35 w. 
A „ Dąbrowy . 10,20 r — 2,15 w. 
wychodzi z Dąbrowy . . a 6,55 w. — 4,30 r. 
p mazżikielcecn a a 3 15 w. | — 12,15 poł. 
przychodzi do Radomia . . . | 7,16r. Ea 4,15 pp 


Sprzedaż piwa butelkowego 
Z BROWARU 


SASKIEGO 


przeniesioną zostałą z domu W-go Roze do domu W-go Majewskiego 
ulica Lubelska. 
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AOTM IioS W OTEPTZTT OO WO STO OTSA 
SKŁAD SZKŁA, PORCELANY, FAJANSU, LAMP I GALANTERYI $h 


Adama Gybulskiego * 


przy ul. Lubelskiej obok hotelu Rzymskiego 


posiada na składzie: słoje hartowane do komputów, konfitur i galaret, butle na nalewki owoco- 
we, praktyczne lapki na muchy, kule zwierciadlane do ozdoby kląbów kwiatowych , klej do 
szkła, porcelany, marmarów i alabastru. 
Nowe bardzo gustowne listwy złocone i czarne na ramy, Szyby lagrowe czyste, specyalnie do 
fotografii i sztychów., 


acas ar asaca 


E a E ZY 
Szkło apteozne i porcelaną jak: możdzierze, parownice, lejki, epruwetki, rurki, kolby, retorty, 
fioliki it. p. 345— 


UD IT cw ZE DE U L Da ŻLE So c LD LE LZY 
EEC ZA ENIE KEK MA 


MASZYN PAROWYCH, KOTLARNIA I ODLEWNIA 
ORTHWEIN, MARKOWSKI, KAKASINSKI 


w Warszawie, Złota 70 / 72 


Posiada na składzie: Maszyny parowe, lokomobile, pompy parowe, tartaki żelazne; 
4122—24—23 urządza kompletne tartaczne zakłady. 


asie utratruT tor utot ww ui u wwa 


i PRANDEKI NGPRZENAKAZNK 


wyrabia i poleca 


(A F. BIERNA TH 


w Warszawie Senatorska N. 22 
y Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye 
b oraz uskutecznia się wszelka reperacya plandek uszkodzonych.  C—50— 


5 
b 
b 
b 
b 
5 
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RAE Z 3 WS KE 


Drożdże wiedeńskie z St. Marx 


z ces, król. uprzywil. fabryk 
Ad. Ig Mautnerxa i Syna. 
Punkt centralny Wiedeń III St. Marz. 


Wielka nagroda cechu piekarskiego 1850. — Wielki złoty medal towarzystwa przemysłowego 1851. , 
Wiele srebrnych medali. — Wutki dyplom honorowy 3 wiedeńskiej wystawy światowej 1875, 


Zawiadamia się Sr. Publiczność, iz za względu na łatwość komunikacji kolejowej, wprost z ra- 
granicy, fabryka dostarezać będzie de Radomia i jego okolie kardodziennie wieze drożdze pa 
zniżonych cenach tak w hurtowej jak i detalieznej sprzedazy. 

Jedyny Skład drołdły w Radomiu, w Culuern Bronisława Wośnickiego. 


235—13—11 lg. Mautner i Syn. 


Tanio do sprzedania zaraz: 


Dwa lustra z konsolami, obrazy olejne, zegar po- S T U D E N 
Btumentowy, małe wazony alabastrowe i słupki | petycyọ na wies, 


marmurowe. Wiadomość w redakcyi. 360—2—2 ' pocztą Radom, poste restant S. W. 


pragnie wyjechać na korre- 
fferty prosi adresować na 
350—3—3 


T warszawskiego uniwersytetu 
(0) 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


| potrzebny chlopler umiejący czytać Í| to: Kanapa, 2 fotele, © krzeseł is 
p 


LAKIERY FARBY |" ieinieniron. 


Zakłady Przemysłowo-Chemiczne 
MEBLE gięte fabryki „Wojciechów“, i dębowe, 


W. KARPIŃSKI & W. LEPPERT, toczone z fabryki „Helena“, pod Kownem. 


5 Posadzki dębowe z Tajkur. 
w Warszawie, Elektoralna 38. |! Gwoździe Bodzechowskie. 
Cenniki franco i gratis. 


Środki dezinfekcyjne fabryki w Otwocku. 
7 Wegiel kamienny, koks. Gips nawozowo-rolniczy. 
5318—24—14 Zajmuje się ekspedycyą wszelkich towarów i ru- 
chomości oraz odbiorem takowych z kolej. 


CS UNA 


jest na zbycie około 40 macior owiec zdatnych do 
chowu, — również 100 skopów do wyboru z gro- 


RZĄDGA 


wykwalifikowany w gospodarstwie, poszukuje posa- 
dy na wsi, każdej chwili, na przystępnych warun- 
kach. Wiadomość u A. Łeśniowskiej w 
Kielcach, Ulica Pocztowa dom S-ra Kietlińskiej. | mady w wieku od lat 3 do 4. Porozumieć się 
Tamże są do umieszczenia Nauczycielki Polki, bo- | można osobiście, lub listownie adresując do Admi- 


ny niemki, francuzki i gospodynie. 355—3—3 | 


na stęplu od 600 do 700 rs. w zu- 
WEKSEL pełności in blanko, opatrzony tyl- 
ko dwoma podpisami wystawcy Romana Grzego 
RW a re także in blanko Henryka AE 
sinskiego w przesyłce poczią ze stacy! Wąchock do 
Paniya rfk Dorada się row o zloże- Antoniego Adamskiego 
nie wspomnionego wekslu lub nadesłanie pocztą w RADOMIU 369—10—1 


do Henryka Wosinskiego przez Paradyz w Mikufo- | z dniem 8 Lipca r. b. przeniesiony do oficyny na 
wicech. A że weksle na stęplu powyższej warto. | prawo w domu Gryna na przeciw Kościoła po Ber- 
soi oprócz wspomnianego, nigdy wystawiane, ani nardynach. 

żyrowane przez osoby wyżej wymienione nie były Jest wybór rozmaitych gotowych kufrów, za- 
i nie będą, znalazca żadnego użytku ztego blan- | przęgów i siodeł; oprócz tego przyjmuje roeperacje 
kietu zrobić nie może, a w razie przedstawienia go bot: powozów, wolantów i bryczek z robotami: 
wypelpionego i datowanego kiedykolwiek celem | kowalską, stelmarską i lakierniczą, jak również 
realizacyi pociągniętym zostanie na zasadzie ni- | przyjmuje i obstalunki na nowe wolanty i bryczki. 


niejszego ogloszenia do odpowiedzialnosci Sądo- 
| sh U C Ź È N 


wej, —3—3 
potrzebny jest do Apteki w Radoszycach, — wia- 


. Pd . 
H. Wosińska. 
domość na miejscu, poczta Ruda - Maleniecka, 


FLIZY PRE RAE, 


z kamienia Szydłowieckiego 


] 7 
na trotoary, oraz podrymniki są do sprzeda- 1647) N GOTOWI (Il "ERII 
nia każdego czasu w Radomiu. Wiadomość w kan- l U i 


torze drnkarni J. K. Urzebińskiego. oraz robót 149—-52—26 


VAPNO LASOWANE WIERZBCKIE TAPICERSKO- DEKORACYJNYCH 


egzystujący od lat kilkunastu 
po rs. 3 fura parokonna, jest do sprzedania 


WE Feliksa Drzewińskiego 


S. Adler. w Radomiu przy ul. Lubelskiej dom W, Lubońskiego 


—2—1 


nistracyi. 


ZAKŁAD 


SUODLARSKE - RYMARSKI 


347—6—4 


Rin 2 z A 3 Podaje do publicznej wiadomości, że aoo Sa 
ją nowy wiatrak w Rogowie, | łatwiejszej dostawy koleją żelazną Ceny Mebli gię- 
Lo S rzedania wiadomość u właściciela tych zostają zmiżone o znaczny procent, A mianowi- 


Rokity w Mircu pod Wąchockiem. 364—2—1 | cie: Krzesła zagraniczne wyplatane Nr. 14-ty po 


rs. 2 kop. 50. Mrzesła fabryk krajowych „„Wojcie- 
Do [Redakcyt 


chów'** po rs. 2 kop. 20, oraz fabryki „Helena“ 

pod Kownem meble dębowe toczone, po cenach 

zniżonych, -, Kanapy i fotele w odpowiedniej zni- 

żonej cenie. Również garnitury wyściełane, jako 

ód eed kanapę 

ISAĆ. od rs. 100, przytem jak dotąd uskutecznia wszelkie 
zamówienia wyprawnych umeblowań. 


W domu J. Trzebińskiego, przy ul. Lubel- 
skiej do wynajęcia od 1 Lipca r. b. 


POKÓJ i KUCHNIA 
albo dwa pokoja 
w podwórzu, zdatne na interes handlowy. 


MOZ CZYN" POECI ABEC] 
Pierwsza krajowa fabryka 


STEMPLI KAUCAUKOWYCI 


z 
2Y 


/368-6-1 


92 


I 
przy ulicy Lubelskiej w domu J. K. Trzebinskiego. | 
Wiadomość w kantorze drukarni, 


= MAGLE 


nowo ustawione w Ilotelu Rzymskim w podwórzu 
po prawej ręce. 66—3—1 


- 
' 


| Z. SUCHOWIEGKI i 8** 


w Warszawie Wierżbowa Nr. 4. 
Poszukuje zdolnych Aqentów. 


| Z A M A a nA O A AA WA DAMA nk | m AT A 0 A NN NE 


Aossoseno Ileasypoo.—Parout, 3 [wa 1883 r. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomio, 


